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H A L IN A  Z  H O R O D Y S K IC H

W E L A M I N - R U T S K A
W spom nienie pośm iertne.

W  d w a miesiące po zgonie ś. p. prof. Stefana Welam in- 
Rutskiego, zasłużonego wice-prezesa T o w . Naukowego, zmarła 
22. IV . 1932 r. Jego w ierna, kochająca, m ałżonka i gorliwa w spół­
pracowniczka ś. p. H a lin a  W e lam in  - Rutska, osoba olbrzym ich 
zasług dla P ło cka  i T o w . Naukowego. Im ię Je j będzie zapisa­
ne niezatartem i głoskam i w  dziejach kulturalnego rozwoju na­
szego miasta.

Z  pochodzenia Podo lanka, ze starego rodu kresowego Ho- 
rodyskich, urodziła się w  r. 1868 w  P łosk irow skiem , w  m a­
jątku Kad ijów ka, pod Jarm olińcam i. Po  przodkach z linji żeń. 
skiej oddziedziczyła duże zdolności um ysłow e. M atka  i ciotka, 
obie z Bernatow iczów, oraz babka z Łaszczów  w yróżn ia ły  się 
dużemi zdolnościami um ysłow em i i dzielnością charakteru. 
W spom niane rody w y d a ły  szereg w yb itnych  i zasłużonych 
w  dziejach Po lsk i przedstawicieli.

La ta  dziecinne spędziła w  Latyczow skiem , w  środowisku 
kulturalnem, w  Jaśkow cach , m ajątku państw a Bernatow iczów, 
posiadających piękne zbiory i zasobną bibljotekę-

P ierw szych  nauk przed wstąpieniem  do szkoły udzielała 
jej Francuska-AIzatka, która w po iła  w  swą uczenicę w ielk ie um i­
łow an ie  kultury romańskiej i wrogie usposobienie względem 
niem ców, gnębicieli A lza tczykó w  i Po laków . Środow isko kultu­
ralne w  Jaśkow cach  wzbudziło zam iłow anie do pam iątek histo­
rycznych  i lektury książkowej.

Przed wstąpieniem  na pensję ś. p. H a lin a  Rutska przygo­
to w yw a ła  się do egzaminów przez rok w  W arszaw ie , g łów nie
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z rosyjskiego. L e k cy j udzielał korepotytor brata, Stefan Rutski, 
przyszły małżonek, odbyw ający w tedy studja na uniwersytecie. 
W  r. 1882 złożyła egzamin do IV-ej klasy jednej z naj­
lepszych ów czesnych pensyj w  W arszaw ie , p. K rzyw ob łock iej. 
Pensję tę ukończyła celująco w  roku 1886. Przez rok jeden 
uczęszczała następnie na tajne kursa literacko-naukowe, na któ­
rych  w yk ład a li najw ybitn iejsi przedstawiciele nauki polskiej 
w  W arszaw ie.

Jako  uczenica profesorów P. Chm ielewskiego, T . Korzona, 
W .  Nałkowskiego, W ł.  Sm oleńskiego i A . Slósarskiego w yn io ­
sła z pensji oraz kursów  sporą w iedzę i w ie lk i szacunek dla 
nauki.

Po  półrocznem pobycie na Podolu, w charakterze nauczy­
cielki we dworze, poślubiła prof. Stefana Rutskiego w  roku 1888 
i p rzybyła do P łocka , gdzie spędziła 44 lata, pracując bardzo 
owocnie dla społeczeństwa.

W  p ierwszych latach swego pobytu w  P łocku , nie mając 
odpowiedniej p laców ki dla pracy, pośw ięcała ca ły  swój czas 
lekturze i samokształceniu oraz pom ocy swem u m ałżonkow i 
p rzy katalogowaniu i porządkowaniu bibljoteki gimnazjalnej. 
W  tym  czasie przestudjowała kurs gim nazjalny łaciny, b y  po­
magać m ężow i przy popraw ian iu ćw iczeń szkolnych-

W  r. 1898 zaczęła brać ż yw y  udział w  działalności Tow- 
Dobroczynności, g łów nie w  Kom itecie O p iek i nad Chorem i 
Dziećmi.

G d y  w  roku 1904 przewieziona została do P ło cka  ze Skem- 
pego Bib ljo teka im. Z ie lińsk ich , przekazana następnie T o w . N a ­
ukowem u, ś. p. H a lin a  Rutska wraz ze sw ym  mężem ca ły  swój 
czas pośw ięcała pracy bezinteresownie w  tych instytucjach, w y ­
kazując duże zdolności organizatorskie, zarówno przy groma­
dzeniu książek do bibljoteki, jak  i p rzy tworzeniu Muzeum  
M azowsza Płockiego.

Przez umiejętne naw iązyw an ie  stosunków z instytucjam i 
naukowem i, dzięki g łównie zabiegom ś. p. H a lin y  Rutskiej, B i­
b ljoteka im. Z ie lińsk ich  powiększona została praw ie w  dw ój­
nasób i liczy obecnie około 45000 tom ów a zbiory muzealne 
zapoczątkowane w  roku 1912, w yp e łn iły  19 sal w  dw uch w ła ­
snych nieruchomościach T o w . Naukowego.
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Zatroskana sprawam i B ib ljoteki i M uzeum  od wczesnego 
rana do późnej nocy, aż do ostatnich chw il swego życia, znaj­
dow ała czas na okazyw anie pom ocy filantropijnej potrzebującym 
dobrą radą, wstaw iennictwem  i w yszukaniem  zajęć. O  tem mo­
gą powiedzieć w iele ci, którzy z tej pom ocy korzystali.

W  sprawach ogólno-społecznych bra ła również żyw y udział, 
uczestnicząc w  zebraniach i obradach.

Obdarzona zdolnością żywego i ciekawego opowiadania 
św ietnie oprowadzała po M uzeum  i Bib ljotece liczne wycieczki, 
krzew iąc śród zw iedzających um iłow anie polskości i p rzyw ią ­
zanie do Polski.

B y ła  w ie lką  m iłośniczką P ło cka  i wszelkiem i siłam i dą­
żyła  do upiększenia i podniesienia naszego miasta. T e m  po­
wodowana, brała ż yw y  udział w  pracach T ow . Ogrodniczego, 
Kom itetu  Plantacyjnego i K o ła  M iło śn ików  P łocka.

Doceniając w ie lk ie  znaczenie kresów  dla Po lski, nie żału­
jąc pracy i zachodów, starała się zasilać dubletami z T o w . N a ­
ukowego b ib ljo teki kresowe, jak  np. B ib ljotekę w  Bydgoszczy 
lub Bib ljotekę Sem inarjum  Duchownego w  Pińsku, albo też bi­
bljoteki organizacyj oświatowo-kulturalnych polskich poza gra­
nicam i państwa naszego.

W  ostatnich dniach swego życia, leżąc w  szpitalu, jeszcze 
troszczyła się w ysłan iem  paki książek dla harcerzy polskich na 
Ło tw ie .

W  zasie w o jn y  św iatowej, pozostając na m iejscu wraz 
z mężem, w y tęż y ła  wszystkie swe s iły  na ochronę B ib ljoteki 
i M uzeum  przed zniszczeniem wojennem . W ład a ją c  językam i 
obcemi, niem ieckim  i francuskim, potrafiła zdobyć szacunek śród 
niem ców i uzyskać zabezpieczenie zbiorów T o w . Naukowego, 
zachowując przytem  w ie lką  godność narodową.

N a początku w o jn y  brała ż yw y  udział w  pracach P o l­
skiego Czerwonego Krzyża, pracując jako pielęgniarka w szpitalu, 
urządzonym m iejscowem i siłam i, otaczając troskliwą opieką 
rannych.

Z  wygnan iem  N iem ców  i rozpoczęciem w a lk  pod L w o ­
wem , staje z ram ienia S łużby Narodowej Kobiet na czele akcji 
werbunkowej, podjętej przez w y łon ion y  P łock i Kom itet O b ro ­
n y  Lw ow a .
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Podczas n aw a ły  bolszewickiej troszczy się znowu o za­
bezpieczenie przed zniszczeniem Bib ljoteki i Muzeum .

Zaję ta  stale sprawam i organizacyjnem i i codzienną pracą 
w ykonaw czą w  T o w . Naukow em , nie m iała czasu na pisanie 
prac naukow ych, chociaż sporo m aterjałów  naukow ych  miała 
do rozporządzenia. Ogłosiła ty lko  drukiem  w  Księdze P a ­
m iątkowej P łocczan notatkę historyczną pod tytu łem : „T o w a ­
rzystwo N aukow e P ło ck ie  1820— 1830 i 1907— 1928“ . Z n a n y  
k ry tyk  Zygm u n t W as ilew sk i, zdając sprawozdanie z Księg i P a ­
m iątkowej, napisał, co następuje:

„Znaczen ie  ogólne i dużą wartość historyczną ma Histor- 
ja Płockiego T o w . Naukowego, napisana przez p. H a lin ę  Rutską.. 
P iękna to kartka w  dziejach Płocka... W szystk ie  polskie miasta 
pow inny się w czytać w  karty  tych  dziejów...“

O fiarna praca ś. p. H a lin y  Rutskiej, w ysoko ceniona przez 
świat naukow y, znalazła należytą ocenę ze strony w ładz pań­
stwowych.

W  pierwszych latach odrodzenia Po lsk i została odznaczo­
na krzyżem oficerskim  orderu „Po lo n ia  Restitu ta“ , za zasługi 
na polu organizacji nauki, a ostatnio w  przeddzień wyjazdu do 
szpitala udekorowana została Z ło ty m  Krzyżem  Zasług i za prace 
nad rozwojem muzeum.

U n ika jąca  wszelkiego rozgłosu za życia, pozostawia po 
sobie pom nik w  m urach T o w . Naukowego w  postaci zbiorów 
bibljotecznych i m uzealnych, św iadczących с dawnej i obecnej 
kulturze M azowsza P łockiego, nadających  naszemu miastu 
charakter większego ośrodka kulturalnego.

Cześć Je j pam ięcil
D t . A L .  M A C I E S Z A .


